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W YPOW IEDZENIE  
UMÓW ZBIOROWYCH

Nowe prawo o czterdziesto-ośmio-godzinnym 
tygodniu pracy spowodowało w województwach, 
gdzie obowiązywały dotychczas w zawodzie gra­
ficznym Umowy Zbiorowe, wypowiedzenie tych 
umów. Czas pracy uregulowany był w Umowach 
w myśl ustawy z dnia 18 grudnia 1919 roku, t. zn. 
przewidywał 46 godzin pracy w tygodniu. Wpro­
wadzenie nowego rozporządzenia o 48-godz. tygod­
nia pracy nie natrafiło też w zasadzie na przeszko­
dę tam, gdzie umów nie było a szczególnie w tycłi 
ośrodkach, gdzie opłaca się pracownika godzinowo. 
Zdawało się, że wprowadzenie tej inowacji na te­
renach Umów Zbiorowych nie napotka na trud ­
ności. Pracownicy jednakże nie zgodzili się na pro­
pozycje pracodawców i Umowy wypowiedziano.

Już w czasie opracowania projektu o nowym 
tygodniu pracy wyjaśniano, że chodzi o potanienie 
produkcji, o wprowadzenie równego czasu pracy 
z resztą świata. Nie ulega wątpliwości, że nowa 
ustawa nakłada na pracownika pewien ciężar, w za­
sadzie jednakże nie jest to ciężar, lecz może nawet 
już spóźnione naprawienie błędu zbyt pohopnie 
stosowanych reform socjalnych w pierwszych la­
tach naszej niepodległości.

Nie chcielibyśmy twierdzić, że robotnik polski 
dziś za wiele zarabia, żeby konieczność gospodar­
stwa ogólnego wymagała, by mu zasadnicze zarob­
ki obniżać. Nawet i w drukarstwie, szczególnie na 
ziemiach zachodnich, gdzie wprawdzie zarobek 
pracownika przewyższa o 50% zarobek metalowca, 
gdzie jednakże zarobek ten oparty jest na wartości 
zarobku przedwojennego. Nie chcielibyśmy więc 
walczyć o obniżkę zarobku tam, gdzie ten zarobek 
jest normalny. Jednakże wprowadzenie dłuższego 
tygodnia pracy to nie uszczuplenie zarobku, to po­
tanienie produkcji kosztem niewielkiej ofiary p ra­
cownika tam- gdzie pracownik korzystał z ochrony 
umów i tradycji płacy tygodniowej.

Zdawało się więc, że pracownicy, objęci umo­
wami. zgodzą się na nowy czas pracy z pozostawie­
niem dawnej tygodniówki bez jakichkolwiek pro­
testów. Tak jak pracodawcy przed laty uznali 46- 
godzinny tydzień pracy. Niestety. Na terenie Po­
znańskiego i Pomorskiego doszło do wypowiedze­
nia umów. A szkoda. Umowy tych terenów, mające 
może niejedne niedociągnięcie, wprowadzały jaki 
taki lad w pracę i kto wie, czyby nie były zawiąz­
kiem Umowy Zbiorowej, któraby objąć mogła 
w przyszłości teren całej Polski- W najbliższym

czasie umowy te upadną. Kto na tern zyska, nie 
wiemy, obawiamy się, że najmniej pracownicy, gdyż 
stan bezumowny pozwoli pracodawcom dyktować 
warunki płacy a przedewszystkiem zwolni od cię­
żaru umowy tych, którzy ją dotychczas przestrze­
gali a przez to walczyć musieli z zakładami, które 
Umowy nie respektowały.

Jak się pracownicy do sprawy Umowy w naj­
bliższym czasie ustosunkować zamierzają, nie wie­
my. Korporacje chwilowo wyczekują i nie wątpią, 
że do zawarcia Umów, mimo wszelkich niedogod­
ności wypływających z Umowy, przed upływem 
ostatecznego czasu znów przyjdzie. J W  K

ZEBRANIE KORPORACJI ZAKŁADÓW  
GRAFICZN. I W YDAW N. W PO ZNANIU

Dnia 17-go stycznia zwołane zostało ogólne ze­
branie członków Korporacji. Na porządku obrad 
znajdował się referat przedstawiciela Zw. Fabry­
kantów na temat Ustawy Scaleniowej oraz sprawo­
zdanie z przebiegu rokowań w sprawie wprowadze­
nia w Umowę Zbiorową 48-godzinnego tygodnia 
pracy.

Zebranie zaszczycił swą obecnością p. Józef 
Herman, właściciel drukarni i wydawnictwa K. 
Miarki z Mikołowa na Śląsku, który po programem 
przewidzianych referatach przedstawił także sy­
tuację w przemyśle graficznym na G. Śląsku.

Referent ustawy scaleniowej, p. mgr. Pojda 
przedstawił ogólne zarysy nowej ustawy, wskazał 
obszernie na sposób jej praktycznego zastosowa­
nia, poczein na szereg interpelacyj udzielił jeszcze 
wyczerpujących wyjaśnień.

Sprawę pertraktacyj nad uzupełnieniem refe­
rował ]>. prezes Kuglin. W myśl wskazówek zebra­
nia ogólnego z dnia 14-go grudnia zaproponowano 
pracownikom zmianę Umowy Zbiorowej w tym 
sensie, by dotychczasowa stawka godzinowa pozo­
stała nadal w mocy, uległaby natomiast rewizji 
sprawa cplaty świąt. Tak bowiem 47 i 48-ma go­
dzina pracy w tygodniu jak i zaplata za święta sta­
nowią w pozycji opłat 5% ' w stosunku rocznym. 
Oplata świąt pozatem stanowi jeden z bardzo bo­
lesnych momentów dla zakładów graficznych, k tó­
re właśnie w okresie największej ilości świąt znaj­
dują się w stanie największego wyczerpania finan­
sowego.

Wysunięcie sprawy niepłacenia świąt wywołało 
u dclegacyj pracowników stanowczy opór. Powoły­
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wano się na hitlerowsko-luterańskie Niemcy, na 
tradycję przyjętą w drukarstwie całego świata, na 
katolickość Polski itp. tak, że chwilowo uznano za 
właściwe sprawy tej nie forsować. Zaproponowano 
więc zachowanie dotychczasowej zapłaty tygodnio­
wej przy 48-miu godzinach pracy. Zdawało się, że 
pracownicy rozumieją intencję rozporządzenia, k tó­
remu chodziło o zredukowanie kosztów produkcji 
przez rozszerzenie wydajności pracy pracownika. 
Niestety reprezentanci Związków Zawodowych 
oświadczyli, że nie są kompetentni do przeprowa 
dzenia tak daleko idących zmian w Umowie. Kor­
poracja przedłożyła wobec tego Związkom postu­
laty swe na piśmie i dała Związkom czas do namy­
słu do dnia 29-go grudnia.

Ponieważ Związki warunków Korporacji nic 
przyjęły, nastąpiło wypowiedzenie Umowy Zbio­
rowej, która chwilowo jednakże obowiązuje do 30 
marca.

Nad referatem wywiązała się dyskusja, w k tó ­
rej poruczono Zarządowi Korporacji dalej obsta­
wać przy sprawie 48-mio godzinnego tygodnia za 
opłatą dotychczasową, a o ileby Związki na propo­
zycję tę się nie zgodziły, na niepodtrzymanie dal­
sze Umowy, która aczkolwiek w wielkim stopniu 
reguluje warunki pracy w dzielnicach zachodnich, 
jest jednakże poważnym ciężarem dla zakładów.

Zkolei zabrał głos p. Herman z Mikołowa, 
przedstawiając pertraktacje taryfowe na terenie 
Śląska. Dotychczasowe konferencje podzieliły 
okręg śląski na strefy, w których zależnie od od­
dalenia od okręgu przemysłowego opłacać się bę­
dzie odpowiednie procentualne zniżki.

Pozatem zaproponowano obniżkę dotychczaso­
wej taryfy, chcąc zbliżyć ją do opłat w wojew. po­
znańskim. Pertraktacje  w tej sprawie stanęły chwi­
lowo na martwym punkcie. Pomyślnego jednakże 
załatwienia tychże należy spodziewać się w najbliż­
szych dniach. Umowa o 48-godz. tydzień obowiązy­
wać będzie na Śląsku po ratyfikowaniu ustawy 
przez sejm śląski.

Po szeregu wyjaśnień tyczących spraw bieżą­
cych zamknięto zebranie. g  Szcz

W YSTAW A POLSKA W PRADZE
Dnia 20 stycznia b. r. otwarta została w P ra ­

dze w Muzeum Narodowem Wystawa współcze­
snej grafiki polskiej, artystycznych druków kra­
kowskich i prasy polskiej. P rotektorat nad wysta­
wą objął poseł i prezes Czechosłow-Polskiego To­
warzystwa p. Vajta Beneś, attache Prasowy Posel­
stwa Polskiego w Pradze p. Kazimierz Wierzbiań­
ski, dalej przedstawiciele przemysłu graficznego 
w Pradze oraz artyści graficy.

Wystawa jest pewnego rodzaju rewanżem za 
nadesłaną do Polski w ciągu lata roku ubiegłego 
wystawę grafiki i książki czeskiej. • j  g

NOWE PRAWO O PRACY W NIEMCZECH

Dnia 13 i 14 stycznia ogłoszone zostało w Niem­
czech nowe prawo o pracy „Das Gesetz zur Ord- 
nung der nationalen Arbeit“ . Ustawa oczekiwana 
była przez całe społeczeństwo niemieckie, więc 
pracowników jak i pracodawców z wielkim zain­
teresowaniem. Przywódca frontu pracy, dr. R. 
Ley,, zajmując stanowisko do nowej ustawy, twier­
dzi w swym organie ,,Zeitungscłienst“ , że przez 
przyjęcie nowej ustawy dano widomy znak dla na­
rodowo - socjalistycznej rewolucji, że stworzono 
ltiem podwalinę w historji ustawodawstwa socjal­
nego opartego o zupełnie nowe podstawy. Ustawa 
odpowiada warunkom ustroju nar.-socjalistyczne­
go o usunięciu walki klas w umocnieniu zasady 
wodza-kierownika i o umocnieniu stanowiska p ra ­
cownika. Właściciel zakładu będzie odtąd „wo­
dzem", pracownicy „drużyną“ —  „Gefolgschaft‘‘; 
jedni i drudzy w s p ó l n i e  p r a c u j ą  d l a  
d o b r a  z a k ł a d u  i d l a  w s p ó l n e g o  d o ­
b r a  n a r o d u  i p a ń s t w  a. Wódz zakładu 
rozstrzyga w wszelkich sprawach tyczących pro­
wadzenia zakładu, staje się on jako właściciel je­
dynym gospodarzem warsztatu. Powinien on dbać 
o dobro swej drużyny, która w dziedzinie współ­
pracy przyrzeka mu wierność i oddanie. Zakłady 
zatrudniające powyżej 20 pracowników, posiadają 
mężów zaufania., którzy z kierownikiem współ­
pracują, którzy dbać winni o poprawę wytwórczo­
ści, o przeprowadzenie warunków pracy, o pod- 
trzymanie zaufania do pracodawcy i usuwanie 
kwestyj spornych. Najwyższą instancją dla ochro­
ny i regulowania prawa o pracy jeist „Treuhander 
der Arbeit“ —  powiedzmy: „powiernik pracy“ . 
W każdym zakładzie ogłasza się regulamin pracy, 
zawierający warunki pracy i płacy.

Dla rozstrzygania w sprawach spornych zakła­
du są sądy honorowe. Strajki i sabotaże są zabro­
nione.

Tyle w ogólnym zarysie. Sam dr. Ley twierdzi, 
że ustawa jest raczej ramową, i to celowo, by jej 
nie nadać formy skostniałej, tak jak forma kor- 
poracyj faszystowskich.

Jaki wpływ wywrze ustawa na życie gospodar­
cze —  okaże przyszłość. Zdaje nam się, że dzięki 
swej ramowości, nie wpi owadzi ona nic a przy­
najmniej wiele nowego. Dotychczasowe ustawodaw­
stwo pracy,, stosunkowo korzystne dla pracowni­
ka, zostaje zniesione, obawiamy się, że robotnicy 
na tern stracą. Organy pracodawców, jak np. „Zeit- 
sehrift fiir Deutschlands Buchdrucker“ o ustawie 
się dotychczas nie wypowiedziały, podając jedynie 
najważniejsze punkty tekstu. Organ pracowników 
, Korrespondent“ , będący wyrazem idei hitlerow­
skich, uważa ustawę za podwalinę ustroju narodo- 
wo-socjalistycznego. Ale „Korrespondent“ powstał 
na gruzach wszystkich robotniczych czasopism 
drukarskich. J(m KugHn
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O T. ZW. „MIESZANYCH ZAKŁADACH  
PRACY“ W ROZPORZĄDZENIU  
0  SKŁADKACH OD W YPADKÓW

W numerze drugim umieściliśmy artykuł o ob­
liczaniu składek od wypadków według kategoryj
1 klas niebezpieczeństwa w poszczególnych zakła­
dach pracy. Była wtedy mowa o zakładach pracy 
jednolitych, przedstawiających jeden typ pracy, 
albo przynajmniej z bezwzględną przewagą jedne­
go z typów wyłuszczonych w załączniku I. cytowa­
nego rozporządzenia Min, Op. Społ.

Rozporządzenie to przewiduje jednak zakłady 
pracy o charakterze mieszanym, pozwalając pod 
odpowiedniemi warunkami na różne obliczenie kla­
sy niebezpieczeństwa dla poszczególnych części ta­
kiego zakładu.

§ 6 mówi, że należy każdą część składową ta­
kiego zakładu z osobna wliczyć do odpowiedniej 
klasy, jeżeli:
1. części zakładu różnią się tak wyraźnie między 

sobą, że nie można zakładu jako całości odnieść 
do wymienionych w załączniku I. pozycyj;

2. dla każdej części prowadzone są odrębne listy 
płac;

3. pracownicy są tylko w jednej danej części za­
trudnieni, czyli, że niema dla kilku części wspól­
nych pracowników.
W braku powyższego, zakład taki otrzymuje na­

zwę „mieszanego zakładu pracy“ , do których zali­
cza się również i te zakłady, które posiadają pew­
ne części pomocnicze lub uboczne nie uwzględnione 
w odpowiedniej pozycji załącznika I. Zachodzić 
może bowiem fakt, że taki „nienormalny14 skład 
zakładu nie można zaliczyć do odpowiedniej klasy 
niebezpieczeństwa, przewidzianej dla zasadniczego 
charakteru instytucji.

Dla takich „mieszanych zakładów pracy44 kla­
sę niebezpieczeństwa ustala się w poniższy dość 
skomplikowany sposób:
a) ustala się kategorje i klasy niebezpieczeństwa 

dla poszczególnych części zakładu;
1>) ustalone klasy mnoży się przez przeciętną sumę 

rocznych zarobków pracowników danej części;
c) uzyskane iloczyny sumuje się;
d) sumę iloczynu dzieli się przez ogólną sumę za­

robków rocznych.
Liczba uzyskana w ten sposób będzie właściwą 

klasą niebezpieczeństwa, do której zaliczymy dany 
zakład pracy.

P r z y k ł a d :
P rzedsięb iorsw o prowadzi:

1. w yrób papieru, m asy, tektury;
2. zakłady gra ficzn e z drukarnią, in tro ligatorn ią  itd .;
3. w ydaw nictw o czasopism a;
4. b iuro handlow e.

a) W  m yśl załącznika I. w odpow iedn ich  pozycjach m a­
my k ategorje z k lasam i (w eźm y przykładow o) średniem i: 

pozycja kategorja klasa średnia
a cl 1 134- VII 32
ail 2 141 III 12
ad 3 143 II 8
ad 4 280 I 4-

b) Suma zarobków  pracow ników  danych części w ynosi 
przypuśćm y:

ad 1. 20.000 zł rocznie
ad 2. 48.000 „
ad 3. 15 .000 „
ad 4. 24.000 „

razem  107.000 zł rocznie.
M nożym y teraz klasy przez zarobki

ad 1. 32 X 20.000 =  640.000
ad 2. 12 X 48.000 =  576.000
ad 3. 8 X 15 000 =  120.000
ad 4. 4  X 24.000 =  96.000

razem  1.4-32.000
c) Iloczyn y  zliczyliśm y.
d) Sum ę otrzym aną dzielim y przez ogólną sum ę zarob­

ków  rocznych:
1.432.000 : 107.000 =  14,3.

Liczba 14,3 będzie klasą niebezpieczeństwa te­
go zakładu.

Gdy jednak w ten sposób dokładnie nie można 
ustalić klasy, wtedy należy zamiast zarobków użyć 
liczbę „pracowników normalnych44 (sprowadzonych 
do 300-dniowego czasu pracy). /

P r z y k ł a d :
P racuje pracow ników :

ad 1. 10
ad 2. 11
ad 3, 4
ad 4. 6

razem  31
M nożym y k lasy przez ilo ść  pracow ników  

ad 1. 32 X 10 =  320
ad 2. 12 X 11 =  132
ad 3. 8 X 4 =  32
ad 4. 4 X 6  =  24

ogółem  508
Sum ę iloczyn ów  d zie lim y przez ogólną liczbę pracow- 

nlkow : 508 : 31 =  16,4.

W obu sposobach o p u s z c z a  się pracowni­
ków wspólnych kilku częściom zakładu.

Jeżeli w zakładzie pracy, złożonym z kilku czę­
ści, niebezpieczeństwo, grożące w jednej części za­
kładu, grozi również zatrudnionym w innej części, 
przyjmuje się dla tej zagrożonej części odpowied­
nio wyższą klasę. M M

ZARZĄD ZRZESZENIA KIEROW NIKÓW  
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH
zawiadamia swych członków, że w dniu 25 lutego 
r. b. o godz. 11-tej rano odbędzie się Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie w Warszawie w lokalu włas­
nym przy ul. Marszałkowskiej 56, m. 4 z następują­
cym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie, 2. Wybór 
Rrezydjum, 3. Odczytanie protokułu z poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia, 4. Sprawozdanie Zarządu,
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 6. Zatwier­
dzenie bilansu, 7. Wybory Zarządu i Komisji Rewi- 
zyjnej, 8. Wnioski Zarządu i 9. Wnioski członków 
(w myśl § 66 Statutu wnioski członków winny być 
zgłaszane na piśmie na 2 tygodnie przed Walnem 
Zgromadzeniem).
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TARYFA CELNA PRZYWOZOWA (Dokończenie z nr. 2)

W y s z c z e g ó l n i e n i e
C ło od 100 k g

51’o 1 1 
W y s z c z e g ó l n i e n i e

Cło od 100 kg

1 1 1
N

1 1 11

_ zł I zł CL ! 1 V.\ 1 7.1

D Z I A Ł  X I I .  
WYROBY KAMIENIARSKIE, CERAMICZNE, SZKLANE 

Grupa 59. 
Wyroby z kamieni i innych materjałów.

854 K am ienie  l i t o g r a f i c z n e ....................................................... ... ....................................................................................... 2 ,50

D Z I A Ł  X I I I .  
METALE I WYROBY Z NICH

1009

Grupa 66
Narzędzia, wyroby nożownicze,
meble i inne wyroby metalowe, 

oprócz osobno wymienionych.
Przybory zecerskie, drukarskie:

1. czcionki,  stereotypy, linje, ornam en­
tacje, justunki, materjal zape łn ia­
jący, jako to: sztabiki,  sztegi; p od ­
kładki do stereotypów, czcionki li- 
notypowe;  — • ze stopów  ołowiu  
twardego .......................................................

2. s tem ple  do matryc, matryce m eta ­
lowe do maszyn zecerskich lub do 
odlew u c z c i o n e k ........................................

3. l inje drukarskie, ornamenty, czcion­
ki z innycłi  metali  i stopów, oprócz  
wymienionych w p. I .........................

• 4. przybory osobno n iew ym ienione  
z innych metali , oprócz w ym ien io­
nych w  p. 1 jako to: wierszownice,  
kliny i t. p ................................................ ... 44,—

5. kamienie  litograficzne z wykonane-
100,—

10000,-

6. klisze drukarskie wszelkie, oprócz  
drzeworytowych, matryce tek tu ro­
we, foto lito  ...............................................

3 8 0 , - 3 0 0 , -

Uivaga. Matryce tekturow e gotowe  
ogłoszeniowe i ilustracyjne  
w pojedynczych egzemplarzach bez cła

5 0 , - 4 0 ,—

7. klisze drzeworytowe; litery i cyfry  
do drukowania drewniane i z in­
nych pospolitych materjałów . . . . 7 5 0 , -

3 1 0 , -

3 1 0 , -6 3 0 , - 5 0 0 , - 9. regały, k a s z t y ............................................

3 5 , -

8 0 , -

8000 ,-

bez cl a

600, -  
250,— 
250,—

D Z I A Ł  X I V .
MASZYNY I APARATY, SPRZĘT ELEKTROTECHNICZNY

1072 j Maszyny-automaty dla przemysłu ty­
toniowego, zapałczanego, am unicyjne­
go, kar tonażowego:
1. maszyny cło wyrobu gilz, papiero­

sów i wszelkie  aparaty do nich, jak 
gwdazdkowe, watowe, drukarskie, do 
obcinania ustnika,  bibułki lub goto­
wych papierosów, do spłaszczania,  
oklejania ozdobnemi papierami gilz 
lub papierosów i t. p .............................

2. maszyny-automaty kartonażowe: do 
wycinania papieru, kartonu i tek tu ­
ry z arkuszy lub roli, z aparatami  
clrukarskieini lub bez,  do wyrobu  
pudełek, do napełniania i pakow a­
nia w pudełka, do etykietowania ,  
banderolowania i stempl. pudełek . .

Grupa 67.
Kotły, maszyny, aparaty, oprócz 
osobno wymienionych, ich części.

1071 Maszyny dla przemysłu graficznego,  
oprócz osobno wymienionych:
1. l inotypy, m onotypy, in tertypy itp. 

maszyny do składania czcionek  
w wierszach i osobnych literach . . 94, 75,

2. maszyny rotacyjne, o f fs e to w e  . . . . 94 — 75,
3. maszyny płaskie i inne, oprócz  

osohno wym ienionych, o wadze  
sztuki:
a) powyżej 500 k g .................................
h) 500 kg i m n i e j .................................

9 4 ,-
250,—

75, -  
200,

880,-

5 0 0 , -

7 0 0 ,-

400,

D Z I A Ł  X V I .  
WAGI; NARZĘDZIA, INSTRUMENTY I APARATY PRECYZYJNE, NAUKOWE, OPTYCZNE; 

MASZYNY DO PISANIA; ZEGARY; INSTRUMENTY MUZYCZNE

1168

Grupa 73. 4. aparaty do kopjowania błon k ine­

Instrumenty i aparaty precyzyjne, 
naukowe, optyczne i inne.

Aparaty, przyrządy, sprzęt, —  fo togra­
ficzne, k inematograf. ,  diaprojekcyjne:  
1. aparaty fo tograficzne i k in em ato ­

matograficznych, płyt, błon i p a ­
pierów fotograficznych , także apa­
raty do w ywoływania  błon, klisz 
i papierów światłoczułych, aparaty  
suszarniane do ce lów fo tograf icz ­
nych .........................., ................................ 1250 ,-

750,—|

graficzne do zdjęć, bez kaset,  cho­
ciażby bez objektywów, o władze: 
a) powyżej 5 k g .....................................j 1630, 1300,- !

8. kasety  fotograficzne,  k inem atogra­
ficzne, wkładki do n i c h ......................

1000,- 

600, -

' P
oz

yc
ja

,



Nr. 3 /1934 PRZEG LĄD G RAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N IC ZY Str, 25

OKÓLNIK MINISTRA OPIEKI SPOŁECZNEJ
Z D N IA  17 L ISTO PA D A  1933 R. NR. 4085/U . F.
W SPR A W IE  UŁA TW IEŃ W SPŁACIE ZALEGŁYCH  
SKŁADEK

D o  w s z y s t k i c h  K a s  C h o r y c h .
M inisterstw o O pieki Społecznej opracow ało projekt roz­

porządzenia P rezydenta  R zeczyp osp olitej o u ła tw ien iu  sp ła­
ty za ległych  sk ładek  i op łat na rzecz instytucyj u bezp ieczeń  
społecznych . P rojekt ten  ze w zględów  techn icznych  nie  
mógł się ukazać pod postacią dekretu  P rezydenta  R zeczy­
posp olitej, a przeprow adzony zostan ie na obecnej sesji sej­
m ow ej w form ie ustaw y. O koliczność pow yższa opóźni 
w praw dzie form alne w ejście  w życie  projektu , n ie sto i jed ­
nak na p rzeszkodzie stosow aniu  już obecn ie zasad w spo­
m nianej ustaw y przez in stytu cje u bezp ieczeń  społecznych , 
które, jak każda osoba prawna, w ładne są w granicach prze­
pisów  prawa rozporządzać sw ym  m ajątkiem . Z tych  w zg lę ­
dów  K asy Chorych w inny zastosow ać w stosunku do za leg ­
łych sk ładek , k l ó r y lh  te rm in  p ła tn ośc i  u p łyn ą ł  p r z e d  1 p a ­
ź d z ie rn ik a  1931  r., następujący tryb postępow ania:

1. O dsetk i zw łok i, przypadające od w yżej w ym ienionych  
za leg łośc i za czas od daty pow stania za leg łości do dn. 30 
w rześnia 1933 r. i w tym  czasie n ieu iszczone, u lec w inny  
ca łkow item u skreślen iu .

2. Po skreślen iu  odsetek  zw łoki K asy Chorych rozłożą  
sp łatę za leg łych  należn ości w sposób następujący:

a) w razie h ip oteczn ego  zab ezp ieczenia  należności —  na 
raty (roczne, półroczne, kw artalne, m iesięczne) ,  p ła tne w cią­
gu lat 10-ciu, począw szy od 1 styczn ia  1935 roku i przy 
oprocentow aniu  4 1/2% roczn ie od dnia 1-go października  
1933 r. począw szy;

1)) w razie braku zabezp ieczenia  h ip oteczn ego  —  na 
raty (roczne, półroczne, kw artalne, m ies ięc zn e) ,  p łatne  
w ciągu lat 3-ch, od dnia 1 października 1933 r. począw szy, 
zaś zaleg łe  należności, przypadające od sam orządów  tery- 
torjalnych  i innych osób prawa pu b liczn ego  na raty, p ła t­
ne w ciągu lat 10, od dnia 1 stycznia 1935 r. począw szy  
i przy oprocentow aniu  6% rocznie od 1. X. 1933 r.

3. W artość m ajątku n ieruchom ego, m ającego stanow ić  
zab ezp ieczen ie  za leg łośc i ustalają K asy Chorych. Dła oceny  
wartośc i  m a ją tk u  n ieruchom ego  m ia ro d a jn y  jes t  stan f a k ­
t y c z n y , tu d z ie ż  w a r to ść  ob iegow a  w  dniu  dokonan ia  wpisu  
h ipo teczn ego .

D la zorjentow ania  się w w artości objektów  m ajątkow ych  
m ogą służyć szacunki instytucyj kredytu  d ługoterm inow ego  
oraz urzędów  skarbow ych, o ile dokonane zostały po 1. I. 31.

4. K asy Chorych uznają zab ezp ieczen ie  h ip o teczn e za­
leg ło śc i za w ystarczające, o ile sum a za leg łości wraz z po- 
przedzającem i ciężaram i znajdzie zab ezp ieczen ie  w pełnej 
w artości szacunkow ej m ajątku, m ającego stanow ić zabez­
p ieczen ie  tych za ległości.

5. Pracodaw cy, k tórzy n ie u iszczą w ustalonych  term i­
nach dwóch k olejnych  rat, tracą prawo do korzystania  
z przyznanych ulg, przyczem  za leg łości zab ezp ieczon e h ip o­
teczn ie  stają się natychm iast 'w ym agalne (odpow iedn ią  k lau ­
zu lę należy zam ieścić  w e w pisie  h ip o teczn ym ).

6. U lgi, przyznane pracodaw com  na m ocy n in iejszego  
okóln ika nie pow inny być stosow ane do za leg łości, pow sta­
łych w skutek  jaw nie złej w oli pracodaw cy.

7. K asy Chorych zaw iadom ią n iezw łoczn ie  za in tereso ­
wanych pracodaw ców  o przysługujących im  na m ocy n in iej­
szego okóln ika ulgach oraz w strzym ają w szczętą egzekucję  
tych za leg łości, k tórych spłata zostan ie uregulow ana w m yśl 
n in iejszego  okóln ika.

W zór wykazu będzie przesłany Kasom  od d zieln ie .
9. O kólnik Nr. 5 /32  do Kas Chorych na teren ie  M ałopol­

ski i Śląska C ieszyńskiego oraz okóln ik  Nr. 6 ,32  do Kas 
Chorych na teren ie  w oj. poznańskiego i pom orskiego z dn. 
11 lu tego 1932 r. w spraw ie w arunków  sp łaty  przez praco­
daw ców  rolnych  za ległych  sk ładek  do Kas Chorych u trzy­
mują sw oją m oc obow iązującą z tą jednak zm ianą, że —  
w razie dostarczenia przez pracodaw cę zabezp ieczenia  h i­
p oteczn ego  za leg łośc i spłata tych za leg łośc i w inna być 
uregulow ana w myśl postanow ień  punktu  2 lit. „a“ niniej-

W ARUNKI DOSTAW Y I ZAPŁATY  
W ANGIELSKIM PRZEMYŚLE GRAFICZNYM

Podług wiadomości „Międzynarodowego Biura 
Drukarskiego11 ustalone zostały przez angielskie 
organizacje właścicieli drukarń następujące wa­
runki dostawy i zapłaty:

1. P r a c e  p r z e d w s t ę p n e .  Wykonane na 
życzenie klienta prace próbne i inne prace przed­
wstępne zostają policzone.

2. K o r e k t y .  Poprawki autora w pierwszej 
i dalszych korektach, włącznie zmian stylistycz­
nych, policzą się osobno. Korekty mogą być przed­
łożone klientowi celem zaopinjowania. Drukarnia 
nie odpowiada za błędy, przeoczone przez klienta.

3. D o s t a w a  i z a p l a t a .  Dostawa nastę­
puje po ukończeniu zamówienia za natychmiasto­
wą zapłatą, o ile nie zawarto innej umowy.

4. D o s t a w a  p r z y s p i e s z o n a .  O ile do­
stawa danej pracy wymagana jest spieszniej, jak 
ją normalnie w należytem wykonaniu uskutecznić 
by można, drukarnia uczyni co możliwie, aby do­
starczyć pracę bezbłędną, ale w przypadkach ta­
kich winien klient być odpowiednio pobłażliwy. 
O ile dostawa wymaga nadgodzin albo spowoduje 
osobne koszty, zostają zwyżkowe te koszty wy­
twórcze wstawione w rachunek.

5. D o s t a r c z o n y  n a k l a  d. Drukarnia 
uczyni wszystko co możliwe, aby dostarczyć ściśle 
nakład, jaki był zamówiony, ale biorąc pod uwa­
gę trudności wykonania ścisłych nakładów, rozu­
mieją się oferty z uwzględnieniem wahań 5 pro­
centowych w zwyż lub zniż, a przy pracach kolo­
rowych 10%. Obliczenia tychże uskutecznia od­
powiednio.

6. Re k 1 a in a c j e. Reklamacje dopuszczalne 
są tylko w przeciągu 10 dni po odbiorze towaru.

7. U k 1 a d s t o j ą c y  i m a t e r  j a 1 d r u - 
k a r n i. Zestaw może być rozebrany i płyty dru­
kowe zniszczone, jak tylko zamówienie jest wyko­
nane, o ile nie ustalono piśmiennie nic innego. 
A ostatnim przypadku płacona być winna odpo­
wiednia dzierżawa.

8. W ł a s n o ś ć  k l i e n t a .  Własność klien­
ta przechowuje się na tegoż ryzyko. Drukarnia 
uczyni co możliwe, ażeby osiągnąć jaknajlepsze re ­
zultaty materjałem dostarczonym przez klienta, 
ale odpowiedzialności za niedostateczną pracę, wy­
nikłą z dostarczonego uszkodzonego albo nieod­
powiedniego materjału, nie przejmuje.

9. P r z e c i w  u s t a w o w e  p u b l i k a c j e .  
Nie można od drukarni wymagać przedrukowania 
materjału, który jej zdaniem jest przeciwusta- 
w owy.

10. P r a c e  p e r  j o d y c z n e. Przy miesięcz­
nie ukazujących się wydawnictwach istnieje trzy­
miesięczny termin wypowiedzenia, przy tygodni­
kach przynajmniej jednomiesięczny, o ile nie ma 
innej umowy.

11. R o s z c z e n i a  o d s z k o d o w a w c z e .  
Za roszczenia odszkodowawcze, które powstać by
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mogły na skutek pomyłek lub spóźnionej dosta­
wy, drukarnia nie odpowiada.

12. S i ł a  w y ż s z a .  Drukarnia uczyni wszyst­
ko co możliwe, ażeby zamówienie wykonać stosow­
nie do oferty, ale ścisłe wykonanie zależnem jest 
od wpływów siły wyższej jak wojna, strajk, lokaut, 
pożar, powódź, susza lub innych nieprzewidzia­
nych przeszkód, albo też od możliwości nabycia 
materjałów po normalnych cenach na skutek jed­
nej z powyższych przeszkód.

O ile warunki powyższe, umieszczone na od­
wrotnej stronie oferty, mają mieć moc prawną, 
musi być na stronie pierwszej umieszczona nastę­
pująca uwaga:

„Oferta niniejsza zrobiona jest na podstawie 
drugostronnych warunków. Są one ważne na 
wszystkie zlecenia, udzielone na jej zasadzie, o ile 
nie umówiono nic innego“ .

„Międzynarodowe Biuro“ dąży do stopniowego 
wprowadzenia jednolitych warunków dostawy 
i zapłaty w przemyśle graficznym wszystkich k ra ­
jów. Najbliższa konferencja rady zarządzającej po­
święcona jest tej sprawie. j, ^

WALCE GUMOWE
Dzisiejsze warunki gospodarcze wymagają we 

wszystkich dziedzinach wytwórczości racjonalnych, 
technicznych udoskonaleń, by obniżyć przez to 
koszty robocizny i temsainem zaoszczędzić na p ra­
cy, czasie i pieniądzu, bez jakiegokolwiek uszczerb­
ku możliwości produkcyjnej. Zdaje się, że w żad­
nej lub mało któreij dziedzinie przemysłowej od 
czasu wojny dokonał się taki postęp na drodze 
ulepszeń technicznych i możliwości wytwórczych, 
jak to nastąpiło w przemyśle graficznym. Równo­
legle do tego postępu wzrosły także i żądania pu­
bliczności, kierowane coprawda zawsze nietyle 
w sensie jakości wytworów, lecz zmierzające do 
jaknajwiększego potanienia. By tym żądaniom 
sprostać, trzeba nam z konieczności uciekać się 
do coraz to nowszych metod i środków pracy, za­
rzucając stare, mniej odpowiednie.

Jedną z pośród wielu innych bolączek trapią­
cych zarówno właściciela jak i pracownika dru­
karni, to sprawa walców drukowych. Stale mamy 
z nimi kłopot, ustawicznie daje się je odlewać lub 
też we własnym zakresie odlewa, by w bardzo 
krótkim czasie znów narzekać na ich nieużytecz- 
ność. Utyskujemy wówczas na niedoskonałość od­
lewu, nieodpowiednie zestawienie masy, tempera­
turę, zły fabrykat farby, nieumiejętne obchodze­
nie się personelu z walcami itd. itd. Lecz niewiele 
temu zaradzić możemy. Zło tego stano rzeczy tkwi 
bowiem w nieodpowiedniej strukturalnie właści­
wości materjału, używanego do tej pory do wal­
ców drukowych —  masie żelatynowej.

Już od wielu lat datują usiłowania, by zastą­
pić innym, więcej odpowiednim materjałem do­
tychczasowe walce żelatynowe, które —  przy stale 
wzrastających wymaganiach naszych czasów —

pod względem szybkości i technicznej sprawności 
druku pozostawiają bardzo dużo do życzenia. Ko­
ła zawodowe są zgodne w swych oświadczeniach 
co do tego, że tylko w a l e c  g u m o w y  może 
zupełnie zastąpić, a nawet daleko prześcignąć swą 
starszą siostrzycę —  walec żelatynowy.

Wielu fabrykantów i konsumentów zrażało się 
początkowo niepowodzeniami, kiedy jeszcze nie 
udawało się uzyskać takich walców gumowych, 
które przy odpowiedniej elastyczności byłyby od­
porne na szkodliwe działanie kwasów olejnych i ży­
wicznych. Każda farba bowiem zawiera w więk­
szym lub mniejszym stopniu wymienione wyżej 
kwasy, które niszczyły gumę w stosunkowo kró t­
kim czasie, a przedewszystkiem wówczas, kiedy 
użyto do farb większej ilości środków suszących. 
W drodze licznych doświadczeń usunięto zupełnie 
te niedomagania, tak, że dzisiaj walce gumowe są 
w powszeclmem użyciu, szczególnie w krajach za­
chodnich. Dla zaoszczędzenia sobie nieprzewidzia­
nych rozczarowań zaleca się żądać stale od do­
stawcy gwarancyj, że dostarczone walce gumowe 
są odporne na kwasowość i że temsainem nie uleg­
ną łatwemu zniszczeniu.

Używanie walców gumowych przysporzyć nam 
może dużo poważnych korzyści, z których waż­
niejsze, przytaczam poniżej. Wysoka temperatura 
jak również wzmożona używalność (przy szybko­
bieżnych maszynach) nie wywierają żadnego ujem­
nego wpływu na walce gumowe. To samo dotyczy 
także wilgoci. Walce te nie tracą swej okrągłości 
pozostając zawsze idealnie centrycznemi, nie stają 
się łamliwe i nie pękają; są one zatem stale goto­
we do druku. W czasie druku wielkich nakładów 
odpada prawie zupełnie konieczność ciągłego re­
gulowania wzgl. kontrolowania walców na ich po­
łożenie. Liekawein jest również zjawisko, że po­
wstający przy pewnych gorszych gatunkach pa­
pieru kurz i pył, nie osadza się na walcach luli 
formie, jak to ma miejsce przy walcach żelatyno­
wych. Uciążliwe mycie walców i form (płyt) 
w trakcie druku staje się temsamem zbyteczne- 
co stanowi wielką oszczędność czasu i pracy. Ilu­
stracje, dzięki dobremu kryciu walców, wykazują 
zawsze wyraźne i beznaganne odbitki, nawet przy 
lichszych gatunkach farb.

Przy starym materjale drukarskim (podniszczo­
ne pismo i lin je) i większych nakładach, szczegól­
nie przy wydawnictwach codziennych, powyżej cy­
towane dodatnie właściwości ujawniają w całej 
pełni wybitność zalet walców gumowych. Stwier­
dzenie tego, dowodzi przedewszystkiem doskona­
lej elastyczności, która niezmiennie pozostaje ta 
sama.

Następstwem wszystkich tych zalet są także 
poważne oszczędności na materjałach i środkach 
do mycia i czyszczenia. Dalej wykazuje praktyka, 
że oszczędności w zużyciu farb i makulatury sta­
nowią dość pokaźny odsetek. Zmniejszenie zuży­
cia farby oblicza się na 15%. Kłopotliwy a przy- 
tem kosztowny odlew oraz połączone z tern dalsze 
prace konserwacyjne, odpadają tutaj zupełnie. Wo­
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bec wielkiej trwałości walców gumowych odpada 
również ciągła ich zamiana przy maszynach.

Zaleca się posiadanie kompletu zapasowych 
walców na wypadek jakichśkolwiek nieprzewidzia­
nych uszkodzeń mechanicznych, chociaż nie sta­
nowi to nieodzownej konieczności. Walce gumo 
we są bowiem bardzo wytrzymałe na tłoik i ude­
rzenia, tak, że bardzo rzadko przytrafić się może 
uszkodzenie.

Cały problem, który nie przez wszystkich fa­
brykantów z równie dobrym skutkiem został roz­
wiązany, stanowi właśnie i jedynie b e z w z g l ę d ­
n a  o d p o r n o ś ć  g u m y  n a  k w a s o w o ś ć  
o l e j n ą  c z y  ż y w i c z n ą  przy warunkowej 
jej miękkości i elastyczności. Tylko takie! walce 
uważać należy za odpowiadające wymogom sku­
tecznej używalności, i tylko takie zagwarantują 
nam korzyści, które z ich posiadania osiągnąć za­
mierzamy. Dopiero wówczas okażą się one dla nas 
tańszemi i ekonomiczniejszemi w użyciu w porów­
naniu z walcami żelatynowemu

Tak doborowych jakościowo walców gumowych 
używać możemy przy wszelkiego rodzaju maszy­
nach, technikach drukowych, papierach i farbach. 
Stanowić mogą one komplety walców masowych 
zarówno przy maszynach dociskowych jakoteż po­
spiesznych czy rotacyjnych; dalej mogą one słu­
żyć jako walce moikre przy offsecie, a nawet za­
stąpić zupełnie walce skórzane i tłoczące przy ma­
szynach wklęsłodrukowych (także przy użyciu au- 
totypij miedzianych). —  S z c z e g ó l n i e  k o ­
r z y s t n e  m i  o k a z u j ą  s i ę  w a l c e  g u ­
m o w e  d o  d r u k u  r o t a c y j n e g o  i i n - 
n y c h  s z y b k o b i e ż n y c h  m a s z y n  p r z y  
w y s o k i e j  t e m p e r a t u r z e ,  g d z i e  w a l ­
c e  ż e l a t y n o w e  z a w o d z ą .  —  Oczy­
wiście dla każdej techniki druku i każdego typu 
maszyn przewidziane są specjalnie dostosowane 
jakościowo walce.

Pielęgnacja walców gumowych jest daleko ła t ­
wiejsza aniżeli żelatynowych. Mycia ich uskutecz­
niamy dość rzadko, o ile naturalnie nie zachodzi 
zmiana farby. Do mycia nic należy używać obo­
jętnie jakiego wzgl. każdego środka, w żadnym ra­
zie nie takiego, któryby zawierał eter lub benzynę.

Koszty nabycia walców gumowych są zei zro­
zumiałych powodów daleko większe niż żelatyno­
wych, co przy dzisiejszych warunkach gospodar­
czych nic jest bez pewnego znaczenia. Biorąc jed­
nakże ich wielką możliwość użytkową, kalkulować 
będą się one inimoto daleko taniej. Kto ze wzglę­
du na jednorazowe większe wydatki nie jest w sta­
nie wyposażyć tej lub innej maszyny całkowicie 
w walce gumowe, ten niechaj zapoczątkuje naby­
cie walców nadawczych, by później stopniowo 
w miarę możności, zaopatrzyć się w cały komplet.

Zupełne atoli wyeliminowanie walców żelaty­
nowych z użycia zależne będzie od bardzo wy­
datnej poprawy konjunktury w przemyśle graficz­
nym, i w tym nawet wypadku potrwać może je­
szcze długi czas. q

METAL STEREO I U N O T Y P O W Y
STOP CZYSZCZENIE U Z U PE Ł N IE N IE

Głównemi składnikami naszego metalu stereo­
typowego i maszynkowego są ołów, cyna, anty 
mon. Ich zmieszanie i połączenie nazywa się sto­
pem. Jeżeli zaś zestawienie jest nieodpowiednie 
i obchodzenie się z metalem nie jest takiem, ja­
kiem być powinno, wówczas zawsze mieć będzie­
my gniewy i kłopoty.

Przeszło dwie trzecie stopu stanowi o ł ó w .  
Używa się go jako ołów czysty (ołów mięki) i ołów 
antymonowy (ołów twardy). Punkt topienia oło­
wiu wynosi 328— 334° C, punkt wrzenia 1510° C. 
Czysty ołów w przyrodzie nie zachodzi, znajduje 
go się w połączeniu z żelazem, miedzią, niklem, 
kobaltem, cynkiem, srebrem, siarką, antymonem 
i arszenikiem.

Czyści się ołów z przymieszek na trzy rozmaite 
sposoby: 1. za pomocą prażenia reakcyjnego w pie­
cach płomiennych, 2. przez strącanie w piecach 
szybowych, 3. na drodze elektrolitycznej. 'P o zo ­
stałe jeszcze małe części obcei usuwa się za pomo­
cą rafinerji.

C y n a  jest metalem łatwo topliwym. Wydo­
bywa się ją z rudy cynowej. Redukcja rudy nastę­
puje za pomocą rafinacji. Punkt topienia wynosi 
226— 230° C.

Trzecim metalem jest a n t y m o  u, który 
w stanie surowym zawiera również arszenik, siar­
kę i t. d. Stopień topienia wynosi 431— 631° C, 
jest więc bardzo różnolity. Czyszczenie następuje 
za pomocą prażenia w piecach płomiennych przy 
dodawaniu sody. potasu itd. Najlepszym antymo­
nem jest angielski, najgorszym węgierski.

J a k i  m a b y ć  s t o p ?  Dobry sto)) nie po­
winien powodować dużego wydzielania popiołu, 
musi pozostać długi czas użyteczny i wymagać m a­
ło drogicli dodatków. Stop jest krwią w stereo- 
typji i maszynie do składania. Jeżeli krew nie jest 
zdrowa, wówczas choruje wszystko. Stopy, zawie­
rające cynę „Banca“ , wykazały się w praktyce ja­
ko najlepsze. Cyna „Banca“ jest najwartościow­
szą marką, jaka tylko istnieje. Jest udowodnio- 
nem, że z dodatkiem 1 % czystej cyny „Banca" 
stop jest o wiele płynniejszy i użyteczniejszy niż 
z dodatkiem 3— 4% cyny, wydobytej z popiołów 
cynowych albo szlamów cynowych. Wychodzi się 
dobrze na tern, sprowadzając metal z hut, które 
do stopów używają Banca-cynę. Zły stop jest gru- 
bo-płynny, powoduje dużo popiołu i utrapienia 
stereolyperowi, składaczowi maszynkowemu i ma­
szyniście, ponieważ daje porowate płyty, dziurawe 
odlewy wierszy i zły wylew metalu. Dobry stop 
ochrania szczególnie matryce przy maszynie do 
składania. Nie zaleca się robienie sobie stopu sa­
memu, ponieważ jest to za kosztowne i brak ku 
temu potrzebnych urządzeń.

O c e n a  s t o p u .  Zaleca się zawsze odlew 
próbny. Poprzednio musi być kocioł w całości 
gruntownie oczyszczony. Ocena metalu na mocy
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ziarnistości łomu nie jest zupełnie pewna. Metal 
napełniony w formy przy niskiej temperaturze 
wykazuje grubszą ziarnistość niż metal napełnio­
ny gorąco. Przy mniejwartościowych metalach 
osiąga się łom miałkoziarnisty, jeżeli się takowy 
wlewa w formy blokowe przy temperaturze ilość 
niskiej i z dodatkiem bizmutu. Przy p ł y n n y c h  
metalach daje się różnicę pomiędzy dobrym i złym 
metalem łatwo stwierdzić. Podczas kiedy d o - 
b r y metal przy jaknajmniejszej wydajności skwa­
ry i najniższej temperaturze wykazuje przy odkry­
ciu patykiem drewnianym szczególniejszą po­
wierzchnię jasno-złoto-żółtą,, to z ł y  metal przy 
ofitym wydatku skwary i wysokiej temperaturze 
wykazuje przy odkryciu charakterystyczną oło- 
wiano-szaro-błękitnawą, płowo lśniącą powierzch­
nię. O d p o w i e d n i  s t o p i e ń  g o r ą c z k i  
do odlewu wierszy i matryc rozpoznaje się przy 
d o b r y m metalu po tern, że przy odsłonięciu 
powierzchni patykiem drewnianym pokazać się na 
niej musi na jedną do dwóch sekund błyszczące 
lusterko, zanim się powierzchnia znowu zaciągnie 
tępą powłoką.

0  ile takiego lusterka osiągnąć się nie da, 
wówczas metal jest już za gorący. Przy takiej tem­
peraturze jest zły metal jeszcze niezdatny do prze­
róbki, jak się wogóle przy mniejwartościowych 
metalach nie da ustalić pewnych danych co do od­
powiedniej temperatury przeróbkowej. O ile bo­
wiem będzie za gorący, powodować będzie wy­
pryski i przedwczesne szpisowanie matryc, pod­
czas kiedy przy temperaturze normalnej obrazek

czcionki występować będzie niewyraźnie i prawie 
że nieczytelnie.

P r z e t a p i a n i e  p o p i o ł u  o ł o w i a n e ­
g o  ( s k w a r  y). Jako popiół ołowiany lub skwa­
rę oznacza się przeważnie to, co w stereotypji 
i przy maszynach do składania zbiera się z me­
talu płynnego. Tylko, że nic zawsze się to zga­
dza. Zbyt często bowiem są zbiorki te zmieszane 
z wysokim procentem czystego metalu. W zużli- 
stych tych pozostałościach znajduje się nietylko 
antymon, ale i źdźbła metalu, pozostałości z łyż­
ki skwarowej, stężały metal na czerpaczce, wypry- 
skiwacze, wreszcie strużyny z piły tarczowej itd., 
a więc właściwie m e t a l ,  a nie tylko popiół oło­
wiany. Tak wysokoprocentowe pozostałości opła­
ci się przeważnie przetopić samemu. Użyć do tego 
można kotła stereotypijnego, na biedę ale da się 
to zrobić także w kotle maszynki do składania. 
Kotły muszą być w tym celu zupełnie wypróżnio­
ne i napełnione pozostałościami. 0  ile są do dy­
spozycji kotły z odpływem kurkowym, to odpływ 
ten pracę znakomicie ułatwia. Z takich pozostało­
ści można jeszcze bardzo ładny procent metalu 
wydobyć.

Gdzie zaś dba się o to, ażeby z metalu regu­
larnie zbierać skwarę, nie dopuszczając wcale do 
zbyt żywego wydzielania się szumowin, ale metal 
stale się czyści znanemi środkami a nie gwałtem 
za pomocą wysokiego gorąca i innych gwałtow­
nych środków, otrzyma się ostatecznie t y l k o  
j> o ]) i ó 1 ołowiany, k tóry nie opłaci się samemu 
przetapiać. Z tego popiołu otrzymują huty przy

H IL A R Y  M AJK O W SK I

Z DZIEJÓW D RUK ARNI GRODZISKIEJ 
M. NERINGA 1 5 7 9 -1 5 8 1  (Dokończenie z m, 2)

Tymczasem druk arkuszy osławionej książki 
INiemojewskiego postępował raźno naprzód. Zwie­
dział się o tern biskup, a obawiając się puszczenia 
w świat edycji, posyła kilku swych zauszników, 
którzy zdemolowali całkowicie poznańską księgo- 
tłocznię Melchjora Neringa. Co czynić teraz? Co 
począć z resztkami zasobów wydawniczych i sm ut­
ną pozostałością zharatanej tłoczni? I znagła ima 
go się wspaniała i zbawienna myśl. Wszakże to 
w Grodzisku działa w skupieniu mnogiej braci lu- 
terskiej pastor Erasmus Gliczner, któremu był już 
dawniej conieco wydrukował. Uszczęśliwiony tern, 
przenosi nasz „artis typographariae11, sprzedawszy 
uprzednio cały zapas własnych wydawnictw po­
znańskiemu księgarzowi Mateuszowi Ulrychowi, 
w pierwszych dniach 1579 r. swą drukarnię do Gro­
dziska, gdzie znowu jął się druku dzieł lieretye- 
kich‘ „i7i Martio" doszłych rąk biskupich cenzo­
rów, „któreeheśmy ledwie z trudnością dostać mo­
gli11, jak to skwapliwie cytuje Łukaszewicz141).

J) „Obraz m iasta P ozn ania41, tom  ll-g i, 36 przypis 1.

Zaledwie dwa lata istniała oficyna Neringowska 
w G rodzisku2). Wystarczyło to, by napsuć krwi 
i żółci Kościeleckiemu, tępiącemu tak rozprze­
strzeniony w drugiej połowie wieku XVI ruch dysy- 
dencki w poszczególnych ośrodkach Wielkopolski. 
Że Grodzisk był skupieniem silnego ruchu prze- 
ciwkatolickiego, świadczy działalność na tym te 
renie Gliczncra, niemniej liczny zastęp wyznawców, 
rewolucjonizujących przeciwko Rzymowi. A byli to 
nietylko mieszczanie. Wiemy ii. p., że Stanisław 
Ostroróg, pan udzielny na Grodzisku i staro­
sta międzyrzecki, syn wielkiego pisarza polityczne 
go Jana, autora trakta tu  „ 0  naprawie Rzeczypo­
spolitej", odbiera tam kościół parafjalny katolikom 
i oddaje go nowym swym współwiercom, — lutrom.

W tak silnie zastąpionej parafji odszczepień- 
ców, grubo popieranej przez możnowładców  oko­
licznych, znalazł się nasz typograf. Spiesznie więc 
zabrał się do druku, mniejszej coprawda, serji wy­
dawnictw grodziskich (1579— 1581); są to:

L. Erazm  G liczner „K ron ica  Żyw otha N auki y spraw  Pana  
Jezusa Syna B ożego44. Druk gotyck i czcionką N eringa  
użytą w K ron ice E utropiusza 1581 i w „K ron ice44 Mu- 
riniusa 1582.

-) Jedyną w iadom ością  o jego pobycie w G rodzisku jest 
w zm ianka w znajdującej się w O ssolineum  księd ze rachun­
ków  m iasta G rodziska, gdzie odnotow ano kw otę 10 groszy  
„za w yązanye siągk  drukarzew i14 (sir. 381, sygn. 1500. W oj­
ciechow ska, str. 52).
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swoich udoskonalonych urządzeniach jeszcze bar­
dzo pokaźne dawki procentowe metalu.

Rozróżnia się więc przetapianie odpadków 
skwarowych, potem zużytkowanie popiołu ołowia­
nego i wreszcie czyste przetapianie metalu użyt­
kowego jedynie w celu przeczyszczania i oddziela­
nia wytworzonego popiołu ołowianego. Ta praca 
opłaca się bezwzględnie także w najmniejszym za­
kładzie.

P r z e t a p i a n i e  m a t e r j a 1 u c z c i o n ­
k o w e g o  d l a  c e l ó w  m a s z y n k o w y c h .  
W wielu drukarniach istnieje zwyczaj (nie b ar­
dzo zalecenia godny) przetapiania starszych zapa­
sów czcionkowych celem uzupełnienia metalu ma­
szynkowego. Celem zużycia wybrakowanych czcio­
nek roztapia się takowe w kotle, czyści je znane- 
mi środkami, gruntownie, zbiera wszystek popiół 
i szumowiny i odlewa metal w formy lub płyty. 
Następnie bierze się na 100 kg tego metalu 140 
kg ołowiu miękkiego i 25 kg cyny. W kotle miesza 
się następnie wszystko dokładnie,, zbierając je­
szcze raz pływający na powierzchni brud. W ten 
sposób otrzymać można dobry metal maszynko­
wy. Przy przygotowywaniu metalu s t e r e o t y ­
p o w e g o  bierze się na 100 kg przetopionego 
metalu czcionkowego, 100 kg ołowiu miękkiego 
i 10— 15 kg cyny. Ażeby uchronić cynę przed 
spaleniem, dodaje ją się dopiero wtenczas, kieidy 
przetopiony metal czcionkowy zmieszany został 
z ołowiem miękkim.

K i e d y  i j a k  u ż y w a  s i ę  m e t a l u  
d o d a t k o w e g o  ? Po dłuższem używaniu po­

2. „ O d p ó r  Na od p ow ied z ą u estiy  n iek tórych  podanych  
o K o śc ie le  P ow szechnym  y na ksiąszk i nauk hiirzo n ie ­
zdrow ych ii żadnego pew nego gruntu w p iśm ie Bożym  
nie m ających o Mszach y iatm użnach za um arłe w ierne  
y o ogniu czysscow ym  zm yślonym  od księży szkolney  
Jezu itów . W ohecz w szystk im  n iety lk o  k aznodzieom  do 
nauk pogrzebnych ale y każdem u w iernem u krześcija- 
ninow i do u tw irdzen ia  prawdy słow a B ożego y do oba- 
czenia  a uznania podziw nych a n ie u iętych  w ierze Chry­
stusow cy b łędów  y w ykrętów  dzisieyszych  Jesu itów  
y innych n au czycielow  P apiesk ich  barzo potrzebny  
y użyteczny. Spisany a w ydany przez Erasm usa G liczne- 
ra, sługę Chrystusa ukrzyżow anego. Joannis  V. K to słu ­
cha słow a m oiego a w ierzy tem u k tóry m ię posłał ma 
żyw ot w ieczny y na sąd n ie przyjdzie, a le przedydzie  
z śm ierci do w iecćn ego  żyw ota. W G rodzisku Drukow ał 
M alcher N eringh . Roku P ańsk iego 1579“ . Druk gotycki 
dedykow any P io trow i ze Zborowa w ojew . K rak., S ta­
n isław ow i G órce w ojew . pozn. i M ikołajow i R a d ziw iłło ­
wi w ojew . w ileńsk iem u.

3. „ V ir tu s  i iw id ia e  v ic t r ix “ D rzew oryt przedstaw iający por­
tret M ichała F riedew alda. Na drugiej karcie: G edruckt 
czu grecz durch M elchiorem  N erinck  lin  JahrK des Her- 
ren M DLXXX (1580). D ruk antykw ą łacińską, go ty ­
kiem  niem ieck i.

4. .,K ron ica  E utropiusza zacnego H istoryka Państw a ze 
w szech  w ielk iego  a M onarchiey oney zacney y podzyw - 
ney Ludu R zym skiego: do czytania barzo potrzebna
a ucieszna w szem  w obeć ludziom . Z łaciń sk iego  na 
P olsk ie przełożona przez Erasm usa G licznera sługę sło ­
wa B ożego. D rukow ał w G rodzysku M alcher N eringk  
Roku P ańskiego 1579. Druk gotyck i.

Jako przypuszczalne druki grodziskie Neringa 
uchodzą jeszcze:

siadanego zapasu metalu uleigają szczególnie szla­
chetniejsze jego składniki w większem lub mniej­
szy stopniu przepaleniu. Zadaniem więc metalu 
dodatkowego, który huty dostarczają dla wszyst­
kich systemów maszynkowych i dla stereotypji 
w kilku gatunkach, jest odświeżenie stopu za po­
mocą doprowadzenia mu szlachetniejszych metali. 
Zanim się jednak zdecyduje na użycie metalu do­
datkowego, przekonać się trzeba, czy aby nie in­
ne przyczyny niż metal są winne co do złego od­
lewu wierszy i t. d. Dopiero kiedy się przekona­
ło, że maszynka względnie, odlewnia są w porząd­
ku, a mimo tego produkt nie jest beiznaganny, 
dodać należy metalu dodatkowego. Uczynić to 
najlepiej przy przetapianiu, kiedy wszystek brud 
jest z metalu zebrany. Mieszankę trzeba przytem 
silnie zamieszać. Na biedę można domieszkę 
i w ten sposób uskutecznić, że dorzuca się tu  i tam 
pojedyncze kosteczki metalu dodatkowego pod­
czas składania do kociołka, starając się lekkieim 
zamieszaniem o stosowne rozdzielenie jego.

T Y P O G R A F
w  dobrym  sta n ie  sprzeda

HURTOWNIA DRUKARSKA w likw idacji 
P o zn ań  — A leje  M arc in k o w sk ieg o  nr. 13, m . 24

W ydanie I l-g ie  „D iatr ib e44 N iem ojew sk iego  (G ro­
dzisk  1579 tegoż: „N aprzeciw ko pisaniu now otneinu  
y kazan iu  Jego M. H ieronym a P ow odow sk iego44 (G ro­
dzisk 1579), w reszcie d etto: „V ita B en ed icti H erb esti44 
(1579). D ruków  tych w żadnych zbiorach n ie m ożna było 
odnaleźć.
To byłoby wszystko, co wytłoczono w Grodzi­

sku w XVI wieku, w drukarni Neringowskiej. Lecz 
i tu nie zagrzał długo miejsca pierwszy bibliopola 
i drukarz dziel protestanckich. Tak jak w Pozna­
niu brnie po uszy w długach. Jest winien swojemu 
proteklorowi Glicznerowi 175 zł a Zofji Ostro- 
rożynie 100 zł polskich. Co gorsze, mając jeszcze 
z roku 1578 niespłaconą pożyczkę w wysokości 
100 zł (u dr. filozofji i medycyny Adama Paulinii- 
sa) grozi mu więzienie. Z tych kłopotów finanso­
wych wybawia Neringa Henryk Stroband, krewny 
jego i wiele zaszczytnych urzędów piastujący pa- 
trycjusz toruński. Uzyskawszy pomoc materjalną 
i moralną Strobanda, likwiduje Nering swą drukar­
nię Grodziską, przenosząc się do Torunia. W roku 
1581 grodziska oficyna „xiągk drukarza Malcher 
Neringka“ przestaje istnieć.

Wydał jeszcze w grodzie Kopernika kilka pięk­
nych druków. Aliści śmierć (10 września 1597 r.) 
przecięła dalsze jego zamiary na rynku ówczesne­
go wydawnictwa poznańsko-pomorskiego.

Plon trzyletniej produkcji grodziskiej (t. j. od 
1579— 1581) wynosi druków 12, arkuszy 1L4°/S.



Sir. 30 PRZEG LĄD G RAFICZNY, W Y D A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY Nr. 3 /1934

ELEKTRYCZNA ENERGJA CIEPLNA NA  
USŁUGACH M ASZYNY DO SKŁADANIA

W przeciwieństwie do szybkiego rozwoju 
w różnych fazach użytkowości t e c h n i k i  e l e k ­
t r y c z n e j ,  wykorzystanie prądu jako ź r ó d ł a  
e n  e r g j i c i e p l n e j ,  nastąpiło stosunkowo 
późno i dokonywało się w tempie bardzo powol- 
nem. Trzeba było długich lat prób i doświadczeń, 
dopókąd utrwalić zdołano przekonanie, że prąd 
elektryczny jako energja cieplna czy ogrzewcza, 
w niejednych wypadkach zastosowania przewyższa 
znacznie inne źródła energji cieplnej. Wprawdzie 
poszczególne aparaty użytkowe jak: żelazka do 
prasowania, naczynia do gotowania., grzejniki 
w rożnem wykonaniu i t. p. sprzęty znane i uży­
wane są już od lat dziesiątek, lecz metoda ogrze­
wania elektrycznego na poziomie obecnej dosko­
nałości, jest dziełem łat ostatnich.

Zastosowanie elektrycznej energji cieplnej 
względnie ogrzewczej w przemyśle, rzemiośle oraz 
w całym szeregu zawodów wytwórczych populary­
zuje się dopiero od niedawna. Rozmach na od­
cinku tym dokonany został w czasokresie powo­
jennym, czyli w ostatnicłi piętnastu latach. Prze­
mysł wybadał wpierw warunki zastosowania siły 
ogrzewczej prądu elektrycznego, studjować mu­
siał jego zalety i walory ekonomiczne, niezawod­
ność funkcjonowania, stopień bezpieczeństwa 
w użyciu, wytrzymałość i odporność urządzeń, 
wartość kalkulatywną i amortyzacji. I dopiero na 
tej podstawie oparta ocena,, stawała się współczyn­
nikiem, propagującym stosowanie elektrycznej siły 
ogrzewczej.

Dziś, w bardzo licznych gałęziacli produkcyj­
nych, elektryczna energja cieplna stała się źró­
dłem racjonalizacji, uszlachetnienia i uproszcze­
nia pracy, przyczyniła się do uruchomienia no­
wych, rentownych dróg odpływu dla udoskonalo­
nych tym sposobem niektórych specjalnych wy­
tworów przemysłowych. Wprowadzenie ogrzew­
czej siły elektrycznej w proces fabrykacyjny przy­
czyniło się do przewrotu w rozmiarach nieprze 
widzianych. Dobroć i jakość wyrobów obok szczyt­
nej subtelności wykonania doprowadzić zdołano 
do tak wysokiego poziomu, o jakim niedawno je­
szcze temu marzyć nie było można.

Wytwarzanie energji ogrzewczej przez prąd 
elektryczny posiada dla niektórych dziedzin prze­
mysłowych doniosłe znaczenie ze względu na moż­
liwość regulowania temperatury i przystosowania 
jej do indywidualnych potrzeb produkcji. Z racji 
tej, inne źródła energji cieplnej zaprowadzone od 
lat najdawniejszych ustępują miejsca na rzecz 
prądu elektrycznego. Objaw ten zaobserwujemy 
między innemi również w przemyśle graficznym, 
gdzie silę cieplną prądu elektrycznego używa się 
przy suszarkach matryc, kotłach stereotypijnych, 
przy aparatach osuszających u maszyn drukowych, 
przy maszynach do składania oraz przy różnych 
innych urządzeniach pomocniczych przyspieszają­
cych proces wykończania druków i t. p.

W ostatnicłi latach, w tempie przyspieszonem 
rozpowszechniło się zastosowanie elektrycznych 
aparatów ogrzewczych przy maszynach do składa­
nia,, gdyż udoskonalone w swej budowie urządze­
nia zwłaszcza przy linotypie pracują dziś nieza­
wodnie i ekonomicznie. Zważywszy, że prawidło­
we zastosowanie odpowiedniego regulatora tem­
peratury, dopuszcza do minimalnych wałiań stop­
nia ciepłoty metalu i to najwyżej od 3 do 5 stop­
ni Cełsiusza, nic trudno ocenić, jak duże posiada 
to znaczenie dla ochrony matryc, jak korzystnie 
wpływa na beznaganny odlew i utrzymanie w do­
brym stanie użytkowym metalu. Elektryczny apa­
rat ogrzewczy z samoczynnym wyłącznikiem na­
stawia się po ukończeniu pracy tak, że składaicz 
7, chwilą rozpoczęcia nowej zmiany znajduje me­
tal w gotowym, płynnym stanie użytkowym, 
a oszczędność na czasie wynosi ponad 45 minut 
dziennie.

Dobór należytych i jakościowo dobrych opor­
ników i materjałów izolacyjnych zapewnia długą 
irwałość aparatu ogrzewczego. Nadmienić wypa­
da, że dzisiejszy ogrzewacz elektryczny, absolut­
nie porównać nie można z pierwszemi modelami. 
Przebył on próbę ogniową w długim okresie do­
świadczeń w zastosowaniu praktycznem a poczy­
nione spostrzeżenia posłużyły ku ulepszeniu kon­
strukcji, aby aparaty odpowiadały wszelkim po- 
ti zębom technicznym oraz wymogom higjeny 
i praktyki. Niejeden też błąd i niedomaganie zo­
stały usunięte a również w warunkach dalszych, 
zewnętrznych,, zaszły w międzyczasie zmiany po­
myślniejsze jak obniżenie cen prądu elektryczne­
go, specjalna stawka na, użytkowy prąd w prze­
myśle używany, elektryfikacja kraju, uruchomia­
nie wielkich central elektrycznych, ułatwiających 
zaopatrywanie przedsiębiorstw przemysłowych 
w prąd elektryczny.

Równolegle ze zmianą warunków zewnętrz­
nych, uprzystępniających konsumeję prądu elek­
trycznego —  choć warunki te u nas w Polsce mo­
głyby być daleko korzystniejsze —  uległ pomyśl­
nemu przekształceniu, jak wspomnieliśmy, także 
sam aparat ogrzewczy, używany do linotypu.

Wzmocnioną została kilkakrotnie odporność na 
zużycie elementów ogrzewczych, wymiana ich na 
wypadek defektu, jest bardzo łatwa i wreszcie 
nadzwyczaj czuła regulacja temperatury przy wy­
sokiej jakości izolacji powodują niski stopień zu­
życia prądu elektrycznego. Wartość użytkowa dzi­
siejszych elektrycznych aparatów ogrzewczych 
współzawodniczy korzystnie z przyrządami ogrzew- 
ezemi gazoweini a nawet znacznie je przewyższa.

Każdy składacz maszynkowy oraz właściciel 
drukarni fachowiec, stanie bezwzględnie po stro­
nie elektrycznego apairatu ogrzewczego przy m a­
szynie do składania, choćby jedynie tylko z przy­
czyn higjenicznych. W zecerni maszynowej zelek­
tryfikowanej aż po aparaty ogrzewcze, powietrze 
jest daleko znośniejsze, czystsze i zdrowsze, niż 
przy zastosowaniu palników gazowych. Składacze 
nie ulegają tak szybkiemu przemęczeniu jak przy
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użyciu gazu świetlnego do opalania, wobec cze­
go, jak statystycznie stwierdzić zdołano, wydaj­
ność ich pracy jest daleko większa. Korzystniejsze 
stosunki zdrowotne w pracowni i wzmocniona 
wydajność pracy, to czynniki zbyt ważne w ruchu 
każdej drukarni nakładowej czy gazetowej.

Elektryczny aparat ogrzewczy do linotypu naj­
nowszego modelu wprowadzony na rynek przed 
dwoma laty uznać można za niezawodny w użyciu 
praktycznem. Wyposażony jest 011 w dwa ogniwa 
zanurzone, z których każdy przyjmuje około 475 
\Y at prądu. Skoro zatem jedno z ogniw się prze­
pali, pracować można bez przeszkody jednym ele­
mentem, bowiem przeciętnie dla utrzymania me­
talu w stanie płynnym potrzebnych jest około 475 
Wat na godzinę. Dla uniknięcia nieścisłości wspo­
mnieć wypada, że ogniwo ustnika odlewczego zu- 
żytkowuje dodatkowo również jeszcze nieco ener- 
gji i ogólne zużycie prądu na godzinę wynosi cokol­
wiek więcej niż 475 Wat. Na szyjce odlewczej znaj­
duje się element regulujący lub opornikowy wydzie- 
lający pewną dozę energji cieplnej, przez co szyjka 
odlewcza ogrzewana jest także zgóry. Wspomnia­
ny model jest aparatem pełnoautomatycznym, 
czyli włączanie i wyłączanie prądu dokonuje się 
całkowicie automatycznie, co dla regulacji zuży­
cia prądu posiada doniosłe znaczenie., gdyż zuży­
wa się energji tyle, ile jej według najściślejszego 
obliczenia koniecznie jest potrzebnem.

Przy stosowaniu elektrycznego aparatu ogrzew­
czego zważać trzeba koniecznie staranniej niż 
przy palnikach gazowych na beznaganny stan me­
talu linotypowego. Wkładanie do kotła luźnych 
wierszy zamiast cegiełek przetopionego metalu uz­
na każdy fachowiec jako wadliwą oszczędność 
i nieroztropność, powodującą w następstwie prze­
szkody prócz wydzielin oparów gazowych, zanie­
czyszczających powietrze.

Elektryczna energja cieplna znajduje przy ma­
szynach do składania coraz szersze zastosowanie, 
gdyż wykazane walory nowego modelu aparatu 
ogrzewczego stawiają go w rzędzie nowoczesnych 
pomocniczych przyrządów graficznych pracujących 
ekonomicznie i niezawodnie. W Niemczech liczba 
linotypów wyposażonych w elektryczne aparaty 
ogrzewcze, w ostatnich dwu latach wzmogła się 
kilkakrotnie. U nas w Polsce, stosunki elektryfi­
kacyjne, stosunkowo drogi prąd oraz trudności 
przywozowe, odsuwają narazie na najbliższą przy­
szłość należyte wykorzystanie usług elektrycznej 
energji cieplnej w kierunku zautomatyzowania 
funkcji przyrządu odlewniczego w naszych zecer- 
niach maszynowych. j  p

Zapoznawajcie Swych K olegów , Znajomych  
i Pracow ników  z „Przeglądem Graficznym,  
W ydaw n iczym  i Papiern iczym ^, pozyskując  

nowych Abonentów!

ZWYŻKA CEN TEKTURY
W ostatnich tygodniach zaskoczony został prze­

mysł graficzny i jego pokrewne zawody, jak intro­
ligatorstwo i kartoniarstwo niebywałą dotychczas 
zwyżką cen tektury.

Zwyżka ta dochodząca do 60% jest nietylko 
nieuzasadniona, ale wprost prowokująca. Jest to 
owoc pracy nowego kartelu, żerującego na niedoli 
przemysłu przetwórczego oraz na konsumencie, 
l e k tu r a  polska dochodząca obecnie do ceny 35 zl 
za 100 kg, jest o 40% droższa od cen tektury za­
granicznej loco granica.

Do sprawy tej jeszcze powrócimy. Chwilowo 
zwracamy na nią uwagę czynników miarodajnych 
i nie wątpimy, że zakusy fabrykantów zostaną 
w czas ukrócone. p

ROZMAITOŚCI
Z ORZECZNICTW A SĄDU NAJW YŻSZEGO

W yrokiem  z 22. X I. 32. S. N . orzekł, że księgow y, który  
liez zlecen ia  pracodaw cy pracow ał w godzinach  n ad liczb o­
wych i nie zgłaszał o to p retensji w  czasie zajm ow ania p o­
sady, n ie m oże dom agać się w ynagrodzenia  za te  nadgodzi­
ny. -  (A n alog iczn ie m ożna to  zastosow ać do każdego in ­
nego pracow nika. Przyp. Red.).

ZAKAZ STRAJKÓW  I LOKAUTÓW  W TURCJI
Rząd tureck i w ydał ustaw ę, podług której strajki i lo ­

kauty uznane zosta ły  jako n iepraw ne. O rganizacje pracow ­
nicze poddane zosta ły  k on tro li rządow ej.

STAROŚCINIEĆ D R U K A R SK I W  D A N JI
Przed kilku  tygodniam i u fu ndow any został w K o ­

penhadze starościn iec  drukarski. K oszty  budow y w y ­
noszą około 1,3 m iljona koron, na k tóre  złożyła  się in icja ­
tywa pryw atna i pom oc państw ow a. S tarościn iec obejm uje  
154 m ieszkania dw upokojow e z łazienka. W suterenach  
znajdują się p om iędzy  innem i m niejsze m aszyny do prania, 
które obsłużone być m ogą także przez osoby starsze. 
D zierżaw a jest oczyw iście  bardzo niska.

CZY SZEK SPIR BYŁ DRUKARZEM ?
„P aper M arket11 donosi o w yk ładzie kap. W . Jaggarda  

w londyńskiej g ie łd zie  księgarsk iej, w którym  m ów ił o Szeks­
p irze jako drukarzu. R odzina Jaggarda m iała w 16-tem  stu ­
leciu  stosunki z Szekspirem , w skutek  czego prelegen t m ógł 
przed łożyć zajm ujące dokum enty, w ykazujące, że Szekspir  
posiadał szczegółow ą znajom ość sztuki drukarskiej i że praw ­
dopodobnie był też drukarzem .

OBCOJĘZYCZNE G AZETY W  SOW JETACH
Jak na kraj, w  którym  w ychodzi ty lko  87 dzienników  

w urzędow ym  języku państw ow ym , posiada U nja Sow iecka  
znaczną ilo ść  gazet obcojęzycznych . T łom aczy się to po w ięk ­
szej części naturaln ie rozm aitością  narodow ościow ą, z jakiej 
składa się U nja, ale pozatein  także dążnością Sow jetów , 
ażeby w celach propagandow ych dotrzeć do w szystk ich  na­
rodów  w ich języku  ojczystym . Znajdujem y w ięc  w sow jec- 
kim  katalogu  gazetow ym  na rok 1934 cały szereg gazet i w y­
daw nictw  w językach  polsk im , arm eńskim , baszkirskim , 
białorusk im , gruzińskim , żargonie żydow skim , ch iń ­
skim , rum uńskim , tatarsk im , turkm eńskim , tureckim , 
ukraińskim , fińsk im . Za dok ładnością , z jaką Sowje- 
ty w ystępują pod w zględem  propagandy gazetow ej, prze­
m awia istn ien ie  m iesięczn ika  w języku cygańskim . N ie brak 
także gazety  esperanck iej p. t. „La nova e ta p o “ . Język i za 
to , k tórem i n ie  m ów i żaden naród U nji, są lekko trak tow a­
ne T ylko, gdzie propaganda gazetow a ob iecuje jak ie takie  
k orzyści, próbuje M oskwa propagandy tej w  danej m ow ie  
krajow ej. Dla tego  też w ychodzi cały szereg  gazet w języ ­
kach państw  b ałtyck ich  i p rzedew szystk iem  w języku n ie ­
m ieckim . Francuskich dzienn ików  niem a w ogóle , a w języku  
angielskim  w ychodzi ty lko jeden  i to „M oscow D aily N ęw s“ ,
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ŻYD OW SK I ZAKŁAD W YDAW NICZY W PA LEST Y N IE

Z J a ffy  donoszą, że w P a lesty n ie  u tw orzonem  zostało  
w ram ach akcji pom ocniczej dla u ciek in ierów  z N iem iec  
w ie lk ie  p rzedsięb iorstw o drukarsko-w ydaw nicze pod na­
zwą „T he P a le stin e  P ub lish in g  Com pany L td .44 Firm a za­
pisana została w angielsk im  rejestrze handlow ym . Finansują  
p rzedsięb iorstw o to  rozm aite żydow skie dom y w ydaw nicze, 
publiczne fundacje i osoby pryw atne. Celem przedsięb ior­
stw a jest u m ożliw ien ie  żydow skim  uczonym  i literatom  w y­
daw anie sw ych prac, a pracow nikom  fachow ym  niem iecko- 
żydow skim  danie pracy.

MŁODY P A PIE R
W jednej z fabryk w Savannach udało się w ytw orzyć  

papier gazetow y z m łodej sied m io letn iej sośn iny, k ied y  do­
tychczas używ ano 50-letn iej. P apier ten  jest m ocniejszy  
i lżejszy, a pozatem  w ydaje z tonny o 6,66%  w ięcej 
papieru.

ŚW IATOW A PRO D U K C JA  P A P IE R U  I TE K TU R Y  
W O K RESIE OD 1925 DO 1932

D ane statystyczn e w ykazują, że św iatow a produkcja  
papieru  i tek tu ry  w porów naniu z rokiem  1928 zm niejszyła  
się o 15 procent; poniew aż w roku 1929 zw iększyła  się  
jeszcze  o 8 procent, w ob ec tego  ogóln y  spadek  w ytw órczo­
ści w przeciw staw ien iu  do roku 1929 w ynosi ponad 21 pro­
cent. W  P o lsce  w obec roku 1928 produkcja zm alała o 19 
procent, w N iem czech  o 22 procent. S iln iejszy  jeszcze sp a­
dek produkcji papieru i tek tu ry  zaznaczył się w Stanach  
Z jednoczonych  A m eryk i m ianow icie  28 procent w obec 1928, 
gdy w roku 1929 zw iększyła  się o 3 procent; także w  K a­
nadzie w roku 1929 był w zrost produkcji o 15 procent 
a w roku 1932 i w porów naniu z rokiem  1928 zm alała i tam  
fabrykacja o 19 procent. W  A ustrji, B e lgji i N orw egji og ó l­
ny wyrób papieru  w roku 1932 sta ł poniżej przeciętn ej pro­
dukcji św iatow ej. Z R osji Sow ieck iej i Szw ecji brak w yników  
za rok 1932. W  R osji produkcja papieru i tek tu ry  w  roku  
1931 wzrosła o 57 procent w rezu ltacie  w zn iesionych  i uru­
chom ionych  now ych fabryk, rów nież w Szw ecji w yp rod u k o­
wano w ubiegłym  roku 18 procen t w ięcej papieru  niż w ro­
ku 1928. W zrost produkcji za okres porów naw czy w  A nglji 
w ynosił 27 procent, w e Francji 16 procent a w  roku 1930  
w obec 1928 w ytw orzył pap iern iczy  przem ysł francuski naw et 
49 procent w ięcej. W  faszystow sk ich  W łoszech  w zrost p ro ­
dukcji w p ap iern ictw ie w stosunku do roku 1928 w ynosił 
w roku ubiegłym  2 procent.

R ozw ój produkcji papieru i tektury za czasokres z lat 
1925— 32, biorąc rok 1928 za 100, uw idocznia dok ładn ie p o ­
n iższe zestaw ien ie  sta tystyczne:

1925 1928 1929 1930 1931 1932
A nglja ........................ 94 100 126 116 109 127
F r a n c j a ........................ 95 100 120 149 123 127
S z w e c j a ........................ 93 100 121 110 118 —

N o r w e g ja ........................ 88 100 106 99 58 95
N i e m c y ........................ 81 100 101 94 87 78
P o l s k a .................................. 78 100 99 97 85 81
B elgja  ........................ 81 100 104 95 96 80
A u s t r j a ........................ 84 100 99 94 84 78
W ł o c h y ........................ 124 100 106 106 101 102
Rosja Sow iecka . 70 100 125 159 157
Stany Zjedn. A m eryki 93 100 103 92 85 72
K anada ........................ 64 100 115 105 92 81
J a p o n j a ........................ 72 100 109 105 102 100

Św iatow a produkcja . 86 100 108 101 93 85

W alka zarobkow a i d ługotrw ały  strajk w przem yśle pa­
p iern iczym  w N orw egji w p łyn ęły , jak w skazuje statystyka, 
w roku 1931 bardzo u jem nie na rezu ltat produkcji, która  
spadła o 42 procent. W porów naniu z rokiem  1925 św iatow a  
produkcja papieru i tek tury w ykazuje w roku ubiegłym  
w ca łok szta łc ie  swym  nieznaczny ty lko  u bytek . Z w iększyły  
w ytw órczość. R osja, A nglja i Francja, gdy we W łoszech w y­
rób papieru  się: zm niejszył.

10 PR ZY K A ZA Ń  DLA PRZEM YSŁOW CA
1. Zanim  zaw rzesz układ, zbadaj dok ładn ie, jakich  się p o­

dejm ujesz zobow iązań  i jakie w arunki zaw iera układ.
2. P rzeczytaj każde pism o, które m asz podpisać, w w s z y s t ­

k ich  jego  częściach  p r z e d te m  dok ładn ie i w spokoju.
3. Bądź ostrożnym  przy zakupnie tow arów  u n ieznanych  

handlarzy i podróżujących.
4. O ile  n ie jesteś pew nym  w sw ojej rzeczy, każ podróżu­

jącem u spokojn ie przyjść pow tórn ie . U w aga podróżu­
jącego, że m usi jechać dalej i przyjść pow tórn ie , n ie  
m oże i n ie pow inna być w żadnym  razie m iarodajną  
dla zaw arcia jak iejś transakcji.

5. N atrętnych  podróżujących odpalaj zasadniczo; w obec  
gadatliw ych  podróżujących bądź pow ściągliw y.

6. W arto w każdym  przypadku m ieć św iadka przy p er­
traktacjach , szczególn ie  jeże li podróżujący n ie przy­
szed ł sam jeden.

7. Zważaj przedew szystk iem  na zachodzącą często  na b lan ­
k ietach  zam ów ien iow ych  k lauzu lę, jak np. „U stn e um ow y  
nie m ają obok tej p iśm iennej żadnego znaczen ia44.

8. U pew nij się dok ładn ie co do osoby podróżującego. 
N iech  się okaże sw ojem i p ełnom ocnictw am i.

9. D ecyduj sam od zieln ie , n ie dając się om am ić frazesem , 
że ten czy ów z tw oich  znajom ych już tak albo in a ­
czej zadecydow ał. Za to, co ty  uczynisz, odpow iadasz  
ty sam.

10. Bądź ostrożny z tak zw. „za liczk am i44. Zanim ich u d zie­
lisz, poinform uj się dok ładn ie o danej firm ie .

WIADOMOŚCI Z FIRM
„G AZETA POW SZECH NA11 SP. AKC. W  LIK W IDAC JI 
W PO Z N A N IU

Z dniem  8 styczn ia  1934 r. zg łoszono upadłość. Na za­
rządcę m asy pow ołano p. W ładysław a N iew iad om sk iego , P o ­
znań, ul. P ółw iejska 10, II  ptr.

„K SIĘ G A R N IA  T O R U Ń SK A 44, TO RUŃ WŁAŚC. JERZY  
M ARKIEW ICZ, K SIĘG ARZ Z T O R U N IA  
zapisano 9 grudnia 1933 r. w rejestrze handlow ym .

ADO LF RUŻYCZK A I SKA, SP. Z O. O. H U R TO W N IA  
P A P IE R U , MECH. FABR. W YROBÓW  PA PIER O W Y C H  
I D R U K A R N IA  W ŚW IĘTOCHŁOW ICACH

W rejestrze handlow ym  w pisano na dniu 20 grudnia  
1933 r. rozw iązan ie Spółki. L ikw idatorzy: Marjan O lszew ski. 
W ielk ie H ajduki, K rakow ska 89 i Jerzy Ste inp ińsk i, Ś w ięto­
ch łow ice.

„P O L -P A P 44 H U R T. P A P IE R U  MECH. FA BR Y K A
W YROBÓW  PA PIER O W Y C H  I D R U K A R N IA  SP. Z O. O. 
W ŚW IĘTOCHŁOW ICACH
została 20 grudnia 1933 zapisaną do rejestru  hand low ego —  
dział B. Nr. 239.

W y d a w ca :  K orporacja Zakładów  G raficznych  i W ydaw ni­
czych na W ojew ództw o P oznańsk ie z siedzib ą  w P o ­
znaniu, A le je  M arcinkow skiego 13, m. 24.

R edak tor :  H enryk  O rchow ski w Poznaniu .
A d res  R e d a k c j i  i A d m in ., P oznań, A le je  M arcinkow skiego 13, 

m. 24. T e le fo n  nr. 25-55 —  P. K. O. Poznań  202.868.
P r z e d p ła ta  kw a r ta ln a  6,00  zł już z przesyłką.
C eny ogłoszeń:  1li strona 100 zł, 1ln' str. 50 zł, 1U str. 25 zł,

1ls str. 12 ,50 zł, 1/ie str. 6,25 zł, 1/32 str. 3,25 zl. —
P r z e d ru k  d ozw olony ty lko  za zgodą R edakcji.

O d b i t o w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Sp. z ogr. odp. w P ozn aniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24.


